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Rzut oka na ostatnią Rewolucyią 
w  Hiszpanii.

( W yciąg z lis tu  pisanego do wydawcy G ońca  
Londyńskiego, p rzez m ieszkaiącego od lat 
czterdziestu  w H iszp a n ii,p rzez tegoż G oń
ca d. i3 . Listopada um ieszczony z tą  uwa
g ę , żc  iubo się  n ie  we wszystkiecn z iego  

[ zdaniem  zg a d za , przekonany ie d n a k , 
i i  ponayw iekszey c z ę śc i iest z  praw dzi
wego punktu brany.)

Y a la d o lid  d . Ig . P a źd z iern ik a  i 8a3,

»Powiadasz W P a n , że nie masz 
praw d ziw ego  wyobrażenia o rew olucyi 
hiszpańskiey, nie zastanawia mnie to 
bynaymnićy. Nasi rew o lucyio riśc i  przy- 
ią w sz y  systemat k ła m stw a , poiwa»zy i 
przeistaczania p ra w d y , celem w p r o w a 
dzenia w  obłęd sw oich są s ia d ó w , by
li tak szczęśliwi , że się im aż nadto 
udał ich zamiar. Pisma publiczne na
pełnione b y ły  mylnćm w ystaw ieniem  
rzeczy, które gdy po całćy Europie gruch
nęło, chwytano się go z nay większą pożą
dliwością. W s z y sc y  wierzyli iak w  nieza
przeczoną prawdę, że rew olucyią  hiszpań
ska będąc dziełem ludu, była mu przyiem- 
na , chociaż lud nią pogardzał i tyle do 
niey n ależał,  co W P a n ,  lub ia. B y ła  
ona w yłączn ćm  dziełem  L iberalistów  t 
t ć y t o  ó b rzyd łćy  f a k c y i , którey z w o 
lennicy w y z u w s z y  się ze w szelkiego 
uczucia lu d z k o śc i , wyszczególniając się 
tylko dumą, bezczelnością, bezbożnością 
i pogardą drugich —  są iednćm sło w e m  
godni uczniow ie W oltera . Ilość ich nie
stety dosyć znaczna, w szelako za m ałą  
była  w  porównaniu całey massy ludu. 
Bylito ponayw iększćy części źli ad w o

kaci, notaryusze, Ićkarze, zepsuci człon
k o w ie  św ieckiego i klasztornego ducho
w ie ń s tw a ,  uczniowie szkolni i t. p. lecz 
z  pomiędzy nich wyszczególniali się o- 
ficerowie w o y s k a , którzy w y ią w s z y  
nie w ie lu ,  bylito n ie g o d z iw i,  nieoby- 
czayni i pogardy godni ludzie. Fakcy- 
ia ta nierozsądnie uzuchwalona pod 
dw om a ostatniemi rządami , chciała 
s w ó y  skołatany systemat zaprowadzić 
po powrocie Króla roku 1814. P la n ić y  
w praw dzie w ted y  zniweczony został, lecz 
iakieś nieszczęśliwe przeznaczenie zosta
w iło  w ład zę  w  ić y  rękach. Jćy zwolenni
cy zaymowali nayprzednieysze urzędy, bez 
nadzorstwa rządzili w o y sk iem , przyia- 
cio# Króla uciemiężali w  iego im ien iu , 
m iew ali potaiemne schadzki, listowali 
ze zbiegami w e  F ra n cy i, Anglii i  G ib 
raltarze , a chcąc żołnierzy skłonić do 
rokoszu i  oderwania się od Monar
chy, opowiadali im, iakoby ich po p e w 
ną śmierć miano w ysłać  na brzegi A- 
m eryki i że tylko nagłćm  obaleniem 
rządu, mogą uyść nieochybnćy zguby. 
T a k  gd y wszystko b y ło  iuż przygoto- 
to w a n e , wypadli spiskow i ze  sw oich  
k ry io w ek, hasło rokoszu dali żołnierze 
Kadyxu powtórzone od różnych załóg 
kró lew stw a. W o y s k o  opuściło Króla 
w  M adrycie , któremu o iedynastćy go
dzinie w  n o c y ,  dnia 7go Marca roku 
1820 d w a  tylko pozostały środki, albo 
w łasne  poniżenie podpisać, albo dać 
się zamordować. T y lk o  ć w ie rć  godzi
ny dano mu czasu do nam yślenia, a 
potćm wszystkićm  ogłoszono, że do
browolnie i z w łasn ćy  chęci przyiął 
konstytucyią. T y m  sposobem w ładza 
i źrzódła pom ocy królestwa przeszły 
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w  Lednóy ch w ili  W kręcę  naygorsżych 
z  naiedu. L ud do tey odmiany niczgo 
ła nic w p ły w a ła  B y ł  ón cierpiącym  
w id z e m  i niekiedy tylko w y ra ża ł  nie: 
chęć sw oię  westchnieniem i łzam i.

K ró l b y ł  podówczas istotnie z tronu 
złożony i więźniem  w e  w łasn ym  pa
łacu. Junta tym czasow a stroniotwa pa-
nuiącego, w y k o n y w a ła  cała władzę w  
im ieniu iego i w y s ła ła  Prokunsulów 
do wszystkich p r o w in c y y ,  iako poli
tycznych naczelników daiąc im spis 
tych wszystkich o só b , k tó r y c h , iako 
deputowanych do Stanów {Co>tes) w y 
praw ić m iano: a lbow iem  w y b o ry  nie 
b y ł y  w  istocie niczóm więcey, iak tyl
ko lgiaszką. W ten czas  nie w idać b y
ł o  innych gazet prócz praw iących o 
mordach i rokoszu, prócz rew o lu cyy-  
nycli pisemek ulotnych, pełnych obelg 
na Króla i duchow ieństw o, prócz prze
k ła d ó w  dzieł niegodziw ych, p< ócz klu
b ó w  Jakobińskich, których było  pełno 
po wszystkich m ieyscacL, w ściekłych 
m ó w c ó w ,  taiemnyoh towarzystw, obelży
w ych  inieprzystoynych pieśni, oprocz ofi
ceró w  odniesionćm przez złaraat ie przy
sięgi zw y cię stw em  zagorzałych i ztąd 
dumnie tu i ov\ dzie krążących, o w o  zgo
ła  Konwent z samego w yboru  hiszpań
skich JakuŁinow obu p o łs ferzó w  z ło 
żony , palaiący niecierpliwością znisz
czenia wszelkiego szladu religii i rządu 
monarchicznego, które w  ich oczach, 
tylko zabobonem i despotyzmem byty. 
—  O b a l i ć  w s z y s t k o !  O b a l i ć  
w s z y s t k o !  ( Abajo todo, Abojo t o d o ) 
było  hasłem  tych  n ę d zn ik ó w , każdy 
dzień przyniósł n o w y  w y ro k  zniszcze
n ia ,  targnięto się na wszzstkie stany 
towarzyskiego społeczeństwa. Postępo
w anie  to zrządziło powszechne zniechę
cenie , nayniewiadomsi naw et stanu rze
czy i nayograniczeńsi ludzie, poznali, 
iź zupełne obalenie istnącego porządku 
rzeczy , było .celem , który sobie roko
szanie zamierzyli, L ud ią ł  się do bro
n i ,  a tak powstała k rw a w a  i zacięta 
w a lk a ,  w  którćy w ie lu  ze stronników 
króla w ystąpijo  bohatćrami. Między
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naycehKeyszych, należy bęz wątpienia 
X. MeękiO* kanonik ftW a len ęyW  któ
ry zestarzały w  T  m stanie nią w szy  
broń do ręki, okazał w istocie  charahter 
wielki. Mąż ten nie posilaiąc się stra
wą.? ani napoiem , ani snem , pier w 
szym był zawsze w  nacieraniu na nie- 
przyiaciela, ostatnim w  odwrocie. B ez  
pieniędzy, bez o d zie ży , w ystaw iony na 
wszystkie przeciwności pory roku, bez 
liku nieprzyiaciołmi otoczony, dręczo
ny dniom i noca, w a lc z y ł  mężnie w raz 
z półnagiemi towarzyszami broni , iak 
każdy w  rospaczy nie daiąc, chyba rzad
ko i nie odbieraiąc pardonu. Konstytu- 
cyioniści chcąc utłum ić tego ducha od
poru , w zięli  ucieczkę do praw , które 
bardziey krw i łaknęły, od smoka. L ecz  
wszystko było napróżno. Zapał w z m a 
gał się coraz bardłńćy, Przypisyw ano 
to d uchow ieństw u i postanowiono w y 
tępić ie , iako rzecz dla szczęścia kra- 
iu nieodzownie potrzebną. Utopiono i 
rozstrzćlano ludzi b tz  liku. Biskupa z 
Vique roztrzelano i w  w ie lu  znakomi
tych miastach liberaliści wpadali do 
w ięzień napełnionych rsiężami i royali- 
starni, których rąbali,  siekali, strzelali, 
ile się im podobało.

Nareście przepełniła się miarka zbro
dni; Mocarstwa Europeyskie pozn ały , 
że iuż czas położyć tamę tym  bezpra
w io m ;  Francuzi przeszli R i d a s s o ę ;  
nie mogli się iednak zaraź przeKonać 
że lud hiszpański tyle niechętny iest dla 
konstytucyi; tak głębokie w rażenie spra
w i ł y  na ich um ysłach kłam stw a nay- 
g o rliw ićy  przez fakcyią rozgłaszane. 
Obawiali się tego samego oporu, co i 
przeszłćy w oyny. W id z ą c  atoli, ż e ic h  
wszędzie  otw-artemi przyym ow ano rę
koma, że ich obsypywano błogosławień- 
s tw y  i witano iak w y b a w io ie ló w  tego 
kraiu, w ted y  dopiero poznali, iak m yl
ne b y ło  ich uprzedzenie, w ted y, w ł a 
ściw ie  pod Burgos, oświadczyli głośno 
tę om yłkę  i postanowili zgodną podzi- 
w ienia  i w ła ś c iw ą  narodowi francus
kiem u gorliwością popierać dzieło roz
poczęte.
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Mocne oddziały w ysian o  prowin- 
cyiom  na p o m o c, gdy tymczasem g łó 
w n e  w o js k o  w  kształcie p >łxięży- 
ca posuvv’afo się ku M adrytow i, róg 
le w y ,  czyli skrzydło, było  pod Guadala- 
xarą , środek pod Sam osierra, a prawy 
poJ Ouadarrama. P ra w e  skrzydło, od- 
dział~pyszny i m o cn y, w k ro c z y ł  iak 
w iadom o pod rozkazami Marszałka Ou- 
dińot d. 12 Maia do Valadolid; nie 
w idziano tu ieszcze pięknieyszego woy- 
ska. W  nieiakiem  oddaleniu od miasta 
p r z y jm o w a ły  ie : deputacyia rnieyska, 
duchow ieństw o i lik mieszczan na ko
niach. Ci ubrani byl i  w  daw nym  stro- 
iu hiszpańskim , niosąc palmy i sztan
dary ze znamionami religii im onarchiz- 
mu. W y sta w io n o  kilkanaście bram try
umfalnych , tysiące ludu tw o rzy ły  u'i- 
ce , a kobićty rzucały z balkonów  kw ia
ty na przeciągaiących Jenerałów  fran
cuski cli; potćrn nastąpiły częste o św ie
cenia miasta" i inne festyny. T y m  spo
sobem przyym ow ano wszędzie Francu
zó w , W  niektórych mieyscaeh lud za 
zbliżeniem się w o y sk a , śpieszył roiam i 
przed bramę, a oycow ie, matki i dzieci, 
ściskali w ojow ników  za ręce i witaH 
ich w  tak czu łych  w y ra za ch , że w ie lu  
francuzkim żołnierzom  łzy puszczamy się 
z oczu. Na g ło w n ych  gościńcach,przyy- 
mo w a ł  ich gromadami zebrany lud w iey- 
ski * m aiąc na czele plebanów i przeło
żonych ( Alkadów ). Konstytucyioniści 
pierzchali w e  wszystkie strony śpiesząc 
do mieysc w a r o w n y c h , by tam g ło w y  
sw oie przeklęciw em  ludu obciążone, 
schronili. Gromadnie opuszczało ich 
w oysko. Gdzie rylko pokusili sfę trzy
mać c z o ł o , wszędzie i zawsze pobici 
zostali. Lud w ie ysk i  przyczyniał się 
dzielnie do ich zniszczenia.

Teraz dopićro okropna odporność gro
z iła  kraiow i k rw a w ą  powodzią. T y lk o  
z  trudnością, zdołali Francuzi, x ięża i w ł a 
dze publiczne wstrzym ać lud, aby Libera
listów  w  k a w a łk i  nie poszarpał, nie 
mogli iednak przeszkodzić temu, aby 
ięh przynaymnićy nie hańbiono i nay- 
o b e lżyw ićy  nie przezywano. W y p ę d z a 

no ich ze wszystkich mieysc publicz
nych. Każdey nocy śpiewano im pod 
drzwńami pieśni pogrzebne , a ieżeli ich 
kiedy w  w ieczór napadnięto w  iakiey 
u lic y ,  nie obeszło się aby ich ciężkie- 
m i nie obkładano razami

W  Madrycie, niechęć publiczna 
w zględem , ich przyiaciela, okazyw ała  
się w  sposób osobliw y i tylko żandar- 
m y obroniły dcm lego od zupełnego 
zburzenia. Sam prztym uszony b y ł  uciec, 
aby uszedł zajadłości ludu, iakoż w  isto
cie obawiałem  się ,  aby nie został znisz
czony, lub myślałem, że przynaym m ćy 
przez długie lata nie bidzie się m ógł 
pokazać publicznie; z temwszyEtkićm 
m ogę W P a n u  donieść, że pod opieką 
pułkownika francuskiego, który zaiąl 
aóm  iego na m ieszkanie, b  ̂ go ocalić, 
p o w ró cił  do niego.

Gdy się dowiedziano, że Król w S e -  
w ili  z tronu z łożony, i iako w ięzień  Sta
nu powieziony do K a d y x u , roziadłość 
ludu równała się wściekłości. W s z ę 
dzie , gdzie tylko natrafiono iakiego l i 
beralistę, wtrącano go do w ięzienia, 
iako zakładnika za życie Króla; ze 5oo 
osób poymano w t ć m  m ieście, a gdyby 
K ró lo w i,  by na^mmeysza wyrządzona 
była krzyw da, w ierzyć m ożna, i ż w c a -  
łe y  Hiszpanii nastąpiłaby była rzeź po
wszechna. Z  tćm wszystkićm  dzięki nie
bu przez oswobodzenie Króla w y b a 
w ien i iesteśmy ou wszelkiego niebez
pieczeństwa. Uroczystości i festyny tu, 
iak i w e  w szystkich imeyscach odpra
w io n e ,  równie iak radość przytćm  pa- 
nuiąca, przechodzi wszelkie opisanie.

( T u  następuie spis ń aygłó w n iey-  
szych zabóystw popełnionych przez Kon- 
stytucyiomstów w  tey epoce: z pomię
dzy tych* rozstrzelano 28 X ię ż y  z Man- 
rezy ni gościńcu wro y s k u w ,m ;  —  B i
skupa Y iyu e  i w ielu  z iego Kapituły roz
strzelano nu gościńcu Barcetoriskim , —  
rozsiekano 5i w  Koronnie, i pow iąza
nych. parami wrzucono do m o rz a ; za
mordowano 8 w  San - Sebastyian , 28 
w  Vigo, 6 w T u y ;  >5 w O re n ze ;  wszyst
kich Zakonników w  Maladze sprow a- 
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■oiono n i  pokład okrętu; o k t ó r y c h  
n i c  u s ł y s z ć ć  n i e  m o ^ n a ;  Zakon
n ikó w  .Alikantu w ypraw iono w  pusty
nie na > w ygnanie i t. d.)

L e n i w y  P a i ą k .

( B jyha.)

Paish zmierził sobie pracę,
I r z e h ł : w cłiacie much iest wiele, 

Wszah ia tu swe zdrowie stracę.
Naydogodniey żyć w kościele. . ..

Gdy iuż włazi pod sklep kościoła ■
Tu mam gdzie snuć swoie n ic i ,

Z  tfd mnie zpędzić  nikt nie zdoła.
Dokończywszy swoiey siei':

Gzaiuie dz ień , d ru g i,  trzeci.
Much nie w id a ć , ani słychać,

Ani iedna w sieć nie leci.
Paifk z głodu nie chciał zdychać, 

Ledwie pow rócił  do chaty,
Zaraz braciom tak zwiastował: 

Próżniak nie znaydzie intraty,
Choćby cały świat- zwędrował. . . .  

Posłuchaycie bracia mili 1
Z e  mnie świeży przykład macie,

C hcjc  , byśmy w dostatkach ży l i ,
Winniśmy pracować w chacie —

Wszak nam w niey ż y ć ,  nikt nie b ron i?
B o gosposia szczodrobliwa ,

Ani muszek nie wygoni,
Ani siarki nasze zrywa.

W ię c  _ mi z braci każdy przyzna,
Z e  w chacie nasza oyczyzna.

Emanuel Scholz.

P r z y p a d k i  s o b o l e g o  k o ł n i e r z a .

(Historyia poruszaiąca.)

Tum  eąuidtm in senicta hoc deputo m istrrim um  
S tn tin  ea aitate esse se odiosui i alteri.

C a e c i  H u s .

P r z e m o w a .

Niech to nie d ziw i łaskaw ego czy
telnika , iż za bohatćra m oićy historyi 
obieram tak osobliwe stworzenie; k o ł -  
n i e r z  s o b o l i  , k tó r y g ło w y ,  rąk, ani nóg 
nie ma. Nie iest to nierozważne posta
no wienie ; —  uczułem w  moiey duszy

n ie z w y k le  iakow eś uniesienie, któremu 
oprzeć się n ieb y ło  w  m ćy mocy. Jeżeli 
tu szukać zechcesz nauki, zostaniesz za
p ew n e zaspokoionym , znayduiąc ićy  
w ię cćy , aniżeli w  innćy częstokroć h i
storyi iakiego rycćrza w e  cztćrech to
mach spisanćy. —  Zechceszli szukać 
p ra w d y ;  mogę cię zap ew n ić , że histo
ryia ta przed w ie lu  innemi zasługuie 
na pierw szeństw o, bo niemasz żadnego 
w ym yślonego szczegółu. Hzecz też nie 
iest równie bez przykładu. Niegdyś pi
sano nie iednę historyią w ielkich  ludzi 
bez g ło w y . Albo , ieżeli mieli g ło w ę ,  
to bardzo podobną do kołnićrza moie- 
go ; co ła tw o  dowiedzionćm  bydź m o
że. A naprzód , co się tyczć pow ierz
chow ności; ta rów nie  t am,  iak i tu b y 
ła  okryta włosami. W e w n ę tr z n ie  zaś 
kołnierz m ó y  m i e w a ł  czasem puste 
mieysca , niekiedy o k ry w a ł próżniacką 
szyię i część próżnuiącćy g ło w y .  W y 
śmienicie 1 to było temu wspólne z nie
zmierną liczbą g łó w ,  które w e w n ętrz
nie ró w n ie  albo puste m ie y s c e , albo 
przecię coś próznuiącego raaią. Nie Jość 
na tć m ,  kołnićrz ten , sam nie b y ł  ni
gdy czyniryrn . me s łu ż y ł  tylko za na- 
rzędz.j dla innych, i dał z sobą wszystko 
robić. T o ż  samo dzieie się i i  o w e m i 
g ło w a m i.  . Nakoniec nie iedna ludzka 
g ło w a  utraca na starość w ło sy  ; tegoż 
samego losu doświadczył i m óy kołnierz 
soboli, iak to historyia okaże. —  Prze
bóg 1 iakieź szczególnieysze porównanie? 
g ło w y  ludzkićy z sobolim kołnierzem 1 
L ecz  czego? kto me w a ż y  dla urato
wania s ław y.

Nie sądź przeto poryw czo  ła sk a w y  
czytelniku, i nie kładź historyi tćy w  
rzędzie czczych i niesmacznych rom an
sów . Zdarzenia kofmćrza tego są waż- 
nieysze , aniżeli zdarzenia dw óch osób, 
które rię kochały, a potćm pohrały. B y ł  
to p ra w d z iw y  awanturnik z pomiędzy 
kołnierzy, który zasługie na to ,  aby nie
pamięci wydarty został, i aby otrzym ał 
pierwszeństwo przed niezliczonćm mnó
stw em  pospolitego w  sw oim  roJzaiu 
motfochu kołnierzy, które tylko robio-
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n e , k a p o w a n e , do płaszczów przyszy
wane, noszone i od m ó ló w  zia une by- 
wara:

H i s t o r y i a .

Aby bydź dokładnym, pcw inienbym  
w p raw d zie  zaczynać powieść moię -od 
przypadków  owego znakomitego sobola, 
z którego skóry sporządzony został1 ten 
znakomitszy ieszcze Kołnierz , którego 
dzieiopisem iestem. Lecz, że to nie na
leży w ła śc iw ie  do moiego zamiaru, po
czynam przeto od o w e j  c h w il i ,  w  któ- 
rćy  skóra ta , ze w szystkich , iakie tyl
ko kiedy z soboli obdarto, nayprzedniey- 
s/.a, w  sztucznych ręku kuśnierza zaczę
ła  się w  kołnierz zamieniać. Nie b y ł  
ón synem nocy, bo mistrz iego lu b ił  
w  nocy spoczynek; a oprócz tego nie są
dził bydź rzeczą przyzwoita, ażeby dzie
ło  takie, tak iakpoezyie  albto inne uczo
ne pisma, przy lam pie w ypracow ane 
było; chciał ón , aby prace iego pro
mienie słoneczne ośw iecały. Skoro tyl
ko kołnierz b y ł  skoń czony, natych
miast uyrzał m istrz , że tw ó r  ten 
b y ł  coś w ię cey  nad kołnierz pospo
l i t y,  a uczuwaiąc w  sobie wielką ra
dość , uniesiony zapałem rzemieślni
c z y m , za w o ła ł:  T y  iesteś zaszczytem
m oićy sztuki, a naypierwsze w  moim 
sklepie mieysce dla ciebie iest przezna
czone. W  czasie przyszłego iarmar- 
ku uczynisz mu pierw szeństw o przed 
wszystkiemi innemi sklepami, iakie się 
tylko znaydować będą, i niech się lada 
kto nie w azy  zapytyw ać o ciebie, prze
znaczenie bow iem  tw oie  me iest nik
czemne ; przynaymniby musisz ogrze
w a ć  delikatną szyię pachnącego panicza. 
T ak m ó w i ł  mistrz, a skutek naypomyśl- 
nieyszy uprzedził samę nawet nadzielę. 
K ołnierz nie doczekał iarmarku, bo pe
wny- m łodzieniec, pracuiąc nad usku
tecznieniem w ielkiego przedsięwzięcia, 
przekonał s i ę , iż kołnierz ten naydziel- 
nieysze zam iarowi iego może uczynić 
przysługi- —  M yślał ón dawno nad tóm, 
iakby ucznia zakurzonego prochami Ho

mera i Cycerona, zamienić w  «ilancika. 
Przed ośmiu dniami o tizy m a ł z kassy 
oyca swego dostateczne do te^o pobud
k i;  nieustaiąc przeto w  tak chwalebnym  
z a w o d zie ,  kupił natychmiast kołnierz, 
i nie zaniedbał przesełać do nieba nay- 
gurętszych m o d łó w ,  o przyśpieszenie 
z im n a , ażeby dał w idzieć św iatu , że 
kupił króla kołnierzów . Zaraz w  sa
my c h początkach ta kosmata ozdoba 
umiała tak dokładnie usłużyć zamiarom 
swoiego pana , że wzbudziła zazdrość 
prawie wszystkięh innych iestestw no
szących kołnierze. O dobry, nieoszaco- 
w a n y kołnierzuI gdybyś b y ł  w ó w c z a s  
w ie d z ia ł ,  laki cię los czekał, i iakiego 
ypokorzenia miałeś w  krótkim  bardzo 
czasie doświadczyć.

Dzień S. Marcina, był tym  dniem 
nieszczęsnym, kiedy nasz panicz posta
n o w ił  ostatki oycowskiego błogosła
wieństwa za j rzyiemną dla siebie cl wilę 
zostawić u W ę g rzy n a . Nieszczęśliwy 
wieczórI iedzono, tańczono; ieszcze le
ż a ł  kołnierz u płaszcza w z u p e ln ć y  spo- 
koyności na kanapie w raz z innemi, k tó 
re mu w y ró w n a ć  nie m ogły. —  Na
gle wszczęła się sprzeczka podobna do 
o w ó y  , kiedy Paris iMenalaus walczyli 
o Helenę , z tą tylko różnicą , że nie tak 
długo trwała. Spustoszenie wszakże by
ło  zupełnie owem u podobne. Porw ano 
się do oręża: flasze, dzbanki, szklanki, 
p ła szcze , kapelusze i wszystko padało 
na ziemię. Naówczas przepyszny k o ł
nierz, który był przyzw yczaiony ogrze
w ać  miękką szyię swoiego pana , leżąc 
na ziemi m usiał znosić, że go rozmai
łby klassy dobrzy ludzie nogami trato
wali. I gdyby był m iał iakie życie, to 
bez wątpienia pod o w e m i naksztaft cy
k lo p ó w  ogromnemi razami, byłby nay- 
okrutnieyszą męczeńską um arł śmiercią. 
Po dość zaciętćy bitwie , udało się na- 
koniec łagodności gospodarza, p rzyw ró 
cić pokóy ; panicz »koczył do płasz
cza , który zbłocony, zdeptany , w  n a j 
w iększym  nieładzie sp oczyw ał pod pie
cem ; w y cią g n ą ł go , a kfadac svi oy ka
pelusz na g ło w ę  , zamyślał natychmiast
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opuścić to smutne w id o w isko . L ecz  los 
co innego przygotował. Gospodarz do- 
strzegaiąc zam iaru sw oiego gościa, sta
ną! w e  d rz w ia c h , zapewniaiąc go na 
uczciw ość szynkarską, że go nie wprzód 
w ypuści, dopókiby sw oićy części za po
tłuczone w  b itw ie  naczynie co do gro
sza nie złoży!. T o  by!o dopełnieniem 
nieszczęścia. Szuka! po wszystkich kie
szeniach, ale wszędzie  było czysto. Cóż 
m ia ł  czynić?  Przed sobą zatarasowane 
d rzw i, za sobą rozwaliny okropne, przy
czyna obecnego kłopotu. S ło w e m , so
boli kołnierz z kolei pozostał zakładni
kiem. R ozłączony z płaszczem, bez ocią
gania się uczynił wierną usługę sw e m u  
panu, w racaiąc mu wolność przez u w ię 
zienie siebie. Kto nie dośw iadczył po
dobnych zasmucających zdarzeń, nie 
zdoła w y sta w ić  sobie tćy męki , iaką 
serce młodzika udręczone zostało, gdy 
b y ł  zmuszony naypićrwszą ozdobę zło
ży ć  w  ręku niemiłosiernego w ierzycie
la. —  Ciemna skrzynia, do którey ani 
św ieże powietrze, ani św iatło  słonecz
ne nie dochodzi, stała się kilkutygodnio- 
w ć m  schronieniem nieszczęśliwego k o ł
nierza ; ponieważ młody iego Pan, przez 
przeciąg kilku miesięcy nie b y ł  w  sta
nie uw oln ić  go ; został odniesiony do 
tandeciarza, który g o ' w  nadzieię zysku 
za bardzo małą cenę k u p i ł ,  a w r ó c iw 
szy mu nieiako iego dawną pozorną po
w ierzch ow n ość , w y w ie s i ł  go dla w i 
doku chcących go kupić. Lecz nade
szło ciepło, i pozbawiło dobrego tande
ciarza nadziei sprzedania kołnierza, atak 
musiał znow u całe lato w  skrzyni prze- 
mieszkać. D opićro k o łn ie rz ,  który  p ó ł 
roku tem u, b y ł  ulubionem pieścidłem 
sw ego pana, stał się ulubioną pastwą 
m ó ló w ,  i d ośw iad czył losu rów nego 
w ielu  pism om , które będąc dopićro py
chą swego t w ó r c y , w krótce  daią się 
dziurawić temu nieuczonemu robactwu. 
Jednakże kołnierz był w  pew n ym  w z g lę 
dzie szczęśliwszy: bo pisma maiąc so
bie raz wypowiedzianą w oynę przez 
ten niegodziwy owad , nie ła tw o  
znayduią w y b a w ic ie la , i tylko pieprz

i śledzie na nie oczekuią. Kołnierz prze
cież od zupełnego zniszczenia został ura
to w a n y przez sztukę tandeciarza tak da
lece , że następnóy z im y m ó g ł się iesz- 
cze raz ozdobą iego sklepu nazyw ać. 
I lubo w  tym  stanie nie tyle w a b i ł  do 
siebie, i le - w  ó w  c z a s ,  gdy piórw szy 
raz w yszed ł z rąk sw ego m istrza: zna
laz ł się przecie m ło d y  rycerz, który po 
skończoney w o yn ie  postanow ił przez 
zimę zabaw ić w  stolicy, a znaydniąc 
z w ie lu  w z g lę d ó w  kołnierz ten dla sie
bie dogodnym, pokrótkićm  namyśleniu 
się zapłacił go i stał się iego w łaśc ic ie 
lem. T a k  tedy kołnierz od kurzu i mo
ló w  na no w o  został oswobodzony. 
Młody rycerz zbytecznie w y k ła d a ł go 
na ramiona , podobno dla tego , aby to 
waleczności narzędzie od mrozu zasła
niać. L ecz  gdy zbliżaiąca się w iosien- 
na pora przyniosła inu rozkaz stawienia 
się w  pole, musiał sw ó y  kołnierz i z ni e -  
któremi innemi rzeczami złożyć u iedne- 

o restauratora, u którego a canto od kil- 
u miesięcy u żyw ał.  T u  dośw iadczył 

kołnierz , iak różne są zdania ludzi I 
woyskow'y nosił go nisko na ramionach, 
restaurator zaś W ł o c h  spinał go z przo
du na szyi, ale za to p o ły  płaszcza iego 
b y ły  ca łk iem  na t y ł  zepchnięte, m ia ł  
bow iem  zw y cza y  kładzenia cbudw óch 
rąk w  kieszonki.—  Poniew aż nie w ie m  
z pewnością , czyli stworzenie bez m óz
gu, iak np. kołnierz soboli może czy
nić uw agi; stawiam  się przeto na c h w i-  
lę w  iego mieyscu i zapytuię : od czego 
zawisła istotnie różnica w  sposobie no
szenia płaszcza i kołnierza? Nnypewnićy 
od skłonności okazania światu te g o , 
w  czóm nay większe m am y upodobanie. 
W o y s k o w e m u  nic tyle nie pochlebiało, 
iak iego pięknie haftowany kołnierz i ra
miona ze szlifami, i dla tego spuszczał tak 
nisko sw ó y kołnierz płaszczowy, aby ani 
cząstki ozdób swoich nie zakryw ać. P rz e 
c iw n ie  T V ło c h , który się pysznił ze 
sw ego  grubego brzucha, starał się nay- 
m ocnićy  o to, aby płaszcz nie zasłaniał 
przed światem tego , co m ogło  sprawić 
zadziwienie. —  T y m  sposobem nasz



—  5gt

kołnierz przechodzi! się ieszcze póftora 
miesiąca ze sw o im  brzuchatym panem 
po wszystkich miasta ulicach i mieyscach 
publicznych, aż nakoniec nastafo ciep!o, 
i W ło c h  mógł się iuż zupełnie obeyść 
bez usługi kołnierza sobolego. W ł o 
ż y ł  go do skrzyni, i nie w spom niaw szy 
o nim długi c z a s , znalazł go znacznie 
od m o ló w  nadwerężonym .

Jak się to powszechnie d z ie ie , że 
oddal amy tego, kogo iuż nie potrzebu- 
m y, takiey też kolei doznał i nasz kof
nierz soboli; bo ieszcze tego sarnego 
dni a,  kiedy go W ł o c h  znalazł nieuży
tecznym , został odesłany na licytacyią, 

dzie iuż czw arty  raz miał bydź prze- 
any. Przyszła koley na naszego bićda- 

k a , w y w o ła n o  go , lecz pomiędzy pa
nami i paniami przytomnemi głębokie 
p a n o w ało  milczenie; nikt nie podaw ał 
w ięcey . W h ła n o  pow tórnie; na pró
żno. Już miała przeyść koi óy ,  gdy na 
koniec poeta stoiący w  samym kącie za 
ciżbą podał dziewięć groszy. Przybito 
natychmiast, bo o b w o ły w a c z  b y ł  w  0- 
h a w ie ,  aby się poeta nie zrzu cił  z kup
na , i tak kołnierz soboli nad wszelkie 
podziwienie stał się na starość w łasno
ścią rymopisa, —  Przyjaciel muz przy
szedłszy do domu poło żył przed sobą 
sw oię  ozdobę, zastanowił się nad s w o 
im losem i za w o ła ł  z zapałem  ; Nie 
■wieru , czyli dzień dzisieyszy biało lub 
czarno mam naznaczyć. Jestem w p r a w 
dzie o ieden sprzęt bogatszym w  domu, 
niż byłem dnia w czo ra yszeg o , ale też 
o dziewięć dobrych groszy iestem uboż
szy. L ed w ie  mi nie przyydzie ż a ło w a ć ,  
żem  się tak o g o ło cił  dla otrzymania te
go kołnierza. Trzeba było  raczćy ostat
ki m ćy  gotow izny pod złotym  orłem  
przetraw ić! T a m ,  byłbym  u w szyst
kich sto łów  znalazł podostatkiem mece
nasów, i byłbym im odczytał m o ien ay- 
nowsze pisma; byliby niemi wzruszeni. 
Z a  tćm idzie podziw ienie, uczczenie, 
w sław ienie  się, a ia ,  ia b y łb y m  nay- 
szczęśliwszym poetą. Stało się I zadzi
w ienie  , iakie m ógfem  spraw ić , cześć, 
na iaką m o g łem  zasłużyć , słow em  ca

łe moie szczęs'cie zniknęło dla tego nie
godziwego kołnierza. O przeklęty kro
ku , którym pićrw szy u czyn ił  na licy
ta c y ią !—  Już nasz rymopis był w  m y 
śli w yrzucenia za okno nieszczęsnego 
kołnierza , gdy mu Apollo ze wszystkie- 
m i dziewięciu m uzam i razem na pa
mięć przychodzi: »Ale ty boska poe-
zyio« m ó w i ł  z n o w u , »ty mnie uratu
jesz. Co? dziewięć muz nie m ia łyżby 
m i nagrodzić d ziew ięciu  groszy?  —  ■—• 
Nim ieszcze słońce zapuści w  morze 
złociste p ro m ien ie ; zrobię poema 
na cześć wszystkich tych , którzy tylko 
mogą mi bydź życz liw i , i przedam ie 
za dziewięć złotych pićrw szem u dzień- 
n ik a rzo w i, iaki się tylko naw inie. 
A  w  tenczas postawię się w  m ożno
ści zapobieżenia zupełnemu znisz
czeniu mego domowego gospodar
stwa , i będę m ó g ł odwiedzać w esołe  
towarzystwa moich zawsze spragnionych 
d obrodzieiów , z których ust zgrom a
dzam d o w c ip ,  iak pracowita pszczoła 
zbiera miód po buynych i kw iec is tych  
łąkach.«

B y ło  ieszcze lato , czas , w  którym 
ten rodzay kołnierzy w g łę b i  skrzyń za
pakowany leży , iak w  zimie iaskółki. 
Nie było w iec  dla poety podobieństwem 
u żyw ać sw ego now o nabytego dobra. 
Dla tego o d ło ży ł  kołnierz na stronę, 
i nie w spom niał o nim tak długo , do
póki wzrastaiące w  iesiennćy porze zi
mno nie w yciągnęło  na wierzch wszyst
kich futer. T u  n o w y  k łopot, trzeba 
się było  namyślać, iak ma u żyw ać s w e 
go kołnierza. Nosić go po ulicach nie 
było  można, bo poeta niem aiąc płasz
cza , a naw et ani bo tó w  (których iako 
poeta w łaściw ie  nie p o trzeb ow a ł),  nie 
m ó g ł  wcale wychodzić. Przem yśliw ał 
też i nad tć m , iak im by sposobem przez 
z im ę m ó g ł  się chronić od zimna: kto 
inny użyłby do tego d rzew a; lecz śro
dek ten był dla niego zbyt pospolitym. 
Miałże w ię c  ręce obwiiać w  kołnierz ? 
T o  nie uchodziło, bo ile razy pisał 
w iersze  , p isał ie rękam i, a ła tw o  się 
domyślać można, że ie pisał nieustannie.
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Ręce iego b y ły  nieodbicie potrzebnym 
narzędziem iego sztuki; pizyszfa mu 
w ię c  nieszczęsna m yśl użycia kołnierza 
sw ego do ogrzewania nóg. P o ło ż y ł  go 
pod s to łe m , i tak zgrabnie o sło n ił  nim 
nogi sw o ie , że tym sposobem ca ły  w ie r 
szopis od stóp, aż do rozumu został ogrza
ny. —  T ą  hańbą z g ry z ł  się kołnierz i 
z m a r tw ił  tak dalece, że istotnie ołysiał: 
Ó w  kołnierz, który z w y k le  by w a ł  ozdo
bą sw o ieg o  posiadacza , o g rzew ał m ięk
ką szyię pan icza , o k r y w a ł  mężne ra
miona ry c e rz a ,  pysznił się pod brodą 
brzuchatego W ło c h a , ten sam kołnierz m u
siał teraz znosić tę obelgę, aby go tak nieli- 
tościwie nogami gnieciono, iakby na złość 
w łasnem u iego przeznaczeniu. O  filo
zo fow ie  I nie n a zyw aycie  m ię  śmiesz
n y m  albo d z iw a k ie m , żem pow iedział 
iakoby się k o łn ierz  m a rtw ił.  Każda 
rzecz musi m ićć  sw o ię  przyczynę. Nasz 
kołnierz u tra c ił  w ło s y  : cóż b y ło  przy
czyną ? Zgryzota 1 C ó ż  iest podobniey- 
szćm  do p r a w d y ?  P o w ić c ie  zap ew n e: 
należołoby w n o s i ć , że smutny ten sku
tek nastąpił przez deptanie nogami po
ety; —  dobrze! przypuszczacie w ię c  
d w ie  przyczyny, dla których w ło sy  mo
żna utracić. T rze b a ,  albo m ićć zg ry
zoty, albo bydź deptanym nogami poety. 
Rtóreyże przyczyny ze d w ó ch  m am  się 
dom niem ywać widząc z  w as którego 
ł y s y m ?  __ _____

R z e c z y  r o  z m  a i t e.
Z  V ł » r » t i w j r .  —  Dnia 24 *- m- upłyń}! roh 
wilii dnia K oronacyi K róla  S t a n i s ł a w a  V u-

D ość na t ć m , kołnierz o ły s ia ł  tak, 
że w krótce  i do tego nędznego użytku 
nie b y ł  zdatnym. Przyszło do tego, że 
m iał niebawnie dóyśdź do nayw yższego 
stopnia pogardy. Ud dw óch lat kocha
nek Apolina upominał się nadaremnie 
u gospodarza o w yścielany stołek. Go
spodarz m u zawsze o d m a w ia ł ,  bo mu 
ieszcze ani sześciu groszy nie zapłacił  
za komorne. Musiał zatćm przemyśli- 
w a ć ,  iakby niedostatkowi tem u własną 
zapobieżeć pomocą. W p a d a  myślą na 
s w ó y  soboli kołnierz , który iuż od da
wna w y p o w ie d zia ł  służbę nogom iego. 
P o ry w a  go i przybiia bez miłosierdzia 
m  sw o im  tróynogu , czyli w ła ś c iw ić y  
m ó w ią c  na ław ie , na którey z w y k ł  był 
w ysia d yw a ć  sw oie wićrsze. —  T u  do
pićro biedny kołnierz musiał w y tr z y 
mać w ię c ćy  , niżeli kiedy iaki kołnierz 
w y trzym a ć  b y ł  zdolny. Bo ile razy za
palony rym otw órca  nie m ógł w ynaleźć  
w ićrr.za, to bićdne wysłanie m usiało 
odpowiadać. T u  biedo w a ł  kołnierz 
przćz w ie le  lat pod sw o im  w ysch łym  
rym uiącym  ciężarem , iak cyklopy pod 
ILtną, i gdybym się nie b a ł now ego za
rzutu filozofów, pow iedziałbym  leszcze, 
że sobie wspom inał o w ą  spokoyność, 
którćy u ż y w a ł  w  skrzyni tandeciarza, 
p o r ó w n y w a ł  sw ó y  obecny stan z da- 
w n em  niebezpieczeństw em , a przy tćra 
porównaniu w o la ł  tysiąc razy móle.

ie w o d y  vt ileń sh icgo  ,  P an a  M ars/.alka W ie lk ie g o  K o 
ron nego iX ię c ia  P rym asa i  t. d.

59  o d  w ilii dnia K o ro n a cy t 
g u s t a .  W  iednćm  * ręk op ism ó w  bezim iennego a u to 
r a ,  zn ayd u ią  się  n iek tóro  s z c z e g ó ły  te ę o  o b rz ę d u , 
i  ta k :  p rz y b y ło  a W o ie w ó d ztw  i  a zagran icy  na seym  
i  dla w idzenia u ro czy sto ści ro zm a itych  osób zti.ooo 
iak to ra p p o rta  M arszałkow skie- za św ia d czy ły  , n ie 
w o źn a  b y łe  vr W a rs z a w ie  zn aleźć stan cy), n aw et nie
k tó r e  d w o ry  S en a to rsk ie  m u sia ły  m ieszkać na P r a 
dze. M ost b y ł zreb ioD y od  zam bu do k o śc io ła  S g o  
Ja n a, po k tó rym  n o w y  K r ó l Jegom ość a  ra łą  paradą 
sz e d ł n e  n ab ożeń stw o ;  na ten m ost d a li su k n o  
k u p ry  w a rs za w sc y . K ra k o w ia n ie  m ocno się  ż a l i l i ,  
że  k o ro n a cy ia  o d b y w a ła  się nie iak zn zw yczay  w H ra- 
łu iw ie. K ró l m iał na sobie  u b ió r h iszp ański, a p ła s z c z  
sz k a r ła tn y  w  sre b rn e  o r ły .  K to  ch c ia ł się  p rz y p a tr y 
w ać iak parad a sz ła  z z a m k u , p ła c ił p o 10 c z e r w o 
nych z ło ty ch  za ird n e  okn o w kam ienicach  u licy  
S w leto -ta ń sk iey . D o kościo ła  p ró cz  S e n a to r ó w , P o 
s łó w  i D y g n ita r z ó w , tu d zie ż  O fice ró w  w o y sh o w y c b , 
n ikogo n iew p u szczo n o. N a y w sp an ia lsze  b y ły  D w o ry  
W o icw o d y  K u sk iego , A'asr,tel»na K rak o w sk ie g o , W o-

Z  K r a k o w a  „P szczó łka**- d on osi, iż b a r 
d z o  w ie le  osób  c ierp iących  ro zm a ite  s ła b o ś c i , togo 
la ta  w kąpielach K rzeszo w ick ich  d o zn ało  u lg i ,  a na
w e t zu p ełn ego  w y le czen ia ; si^ezególniey na reu m atyzm  
te w o d y  są s k u te c z n e , o so b a  sp a ra liżo w an a  zn 
pom ocą K rzeszo w ick ie b  k ą p ie li, p o z b y ła  się tćy  do- 
tk liw e/- ch o ro b y . S zan o w n y dzied zic  J W . H rabia  
A r t u r  P o to cki p rze z  3 m iesiące d la  k ilk u d ziesią t u b o
gich  n icty lk o  k a z a ł b e zp ła tn ie  d a w a ć k ą p ie łe ,  a le  
żyw n o ść  i m ie szk a n ie .—  T o ń  p ism o za w ie ra  następu- 
iące w ia d o m o śc i: „D o n o s z ą 'n a m  .  iż  pom nik d la  
W ło d zim ie rz a  P o to ck ie g o  r zu p ełn ie  iu ż u k oń czo n y, 
m a b yd ź w k ró tc e  w y s ła n y  do K r a k o w a ; pieniądze za 
to a rc y d z ie ło  iuż o d e szły  G ło s zą  tu także ze  Xią- 
żę S ta n is ła w  P o n ia to w s k i, k tó ry  ma w k ró tc e  R zym  
op u ścić  i p rze n ie ść  się  do F lo r e n c y i ,  chcąc po so b ie  
zo sta w ić  go d n ą  p am iątkę, ma zam iar z a ło ży ć  tam  o d 
dzieln ą  ga lcry ią  o b ra zó w , tu dzież in stytu t m a larstw a  
i  rz e źb ia rstw a  , pod  ty tu łe m : S z k o ły  P o lsk rey . Ileż 
n ad zie i n ie  c z y n i nam ta m yśl w sp an ia ła  1 i l e ł  
ra zem  w d zięczn ych  u czu ció w  nie- o żyw ia  !

liedal"- 1 B e n s y.  —  D r u k ,  J. P i l i  e r a .


